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się kruche podstawy partyjnictwa.
klasowe dezercji członków partyj opozycyjnych.

K OW EL, 27. 10. Sensacją dnia 
w Kowlu jest wycofanie się z listy 
Cetitrolewu na okreg 56 je j czołowe 
go kandydata, znanego i powszech­
nie szanowanego na Wołyniu nesto­
ra ruchu socjalistycznego, ławnika 
m- Kowla i członka rady wojewódz­
kiej, p. Stanisława Jelenkowskiego. 
P. Jelenkowski, który wyraził zgo­
dę na umieszczenie go na liście Cen 
trolewu, w przekonaniu, że stanowi 
sko posła umożliwi mu łagodzenie 
tarć między obozem opozycji a mar 
szaikiem Piłsudskim, po odbytej dn. 
21 października br. konferencji z 
władzami centralnemi P PS . CKW. 
w Warszawie, doszedł do przekona­
nia, że zaciekłość party jna  przy­
wódców Centrolewu wyklucza możli 
wość współpracy, opartej na dobrej 
woli. Ponieważ p. Jelenkowski na­
leży do działaczy socjalistycznych w 
dawnem i szlachetnem tego słowa 
znaczeniu, nie może się pogodzić z 
obecną taktyką P P S  CKW  , przeto 
postanowił wycofać się z listy Cen­
trolewu, poczem złożył dc komisji 
wyborczej odpowiednią deklarację.

GRODNO, 27.10. (wł,j W łonie 
P; P- 8. C. K. W. w Grodnie nastą 
pil rozłam. Najsilniejszy związek na 
terenie Grodna, a mianowicie zwią­
zek pracowników użyteczności pu­
blicznej zdecydował wystąpić z par 
tji. Na czele tej secesji stoi sekre­
tarz O. K. K. Murawiecki.

W ARSZAW A, 27.10. (wł.) Dono 
szą nam z Y\ ar sza wy o dalszym roz 
łamie wśród party j opozycyjnych.

TF Tczewie z NPR. (prawicy) 
wystąpili przywódcy N PR .: Żeber 
Vv anclołowski ; T uszek, leaderzy en- 
peprowskiego ugru pobrania w tam ­
tejszej radzie miejskiej.

TF Poznaniu wystąpił z NPR. 
(praw.) Maćkowiak i zgłosił swój 
akces do BBWR.

Tl Lublinie czołowy kandydat li 
sty Nr. 7 Stanisław Próchnik wysto 
sował list do okręgowej komisji wy

borczej, w którym zaznaczył, że wy­
cofuje swą kandydaturę z listy Cen 
trolewu.

P. Próchnik był członkiem PPS. 
CKW. i zajmował pierwsze miejsce 
na liście Centrolewu w okręgu lubel 
skim.

W  Bystrej, pow. bielskiego, zda

rzył się ciekawy i godny do zanoto 
wania fakt.

W czasie wiecu BBWR. zjawili 
się członkowie PPSCK W . z zarzą­
dem na czele, ze sztandarem i kasą i 
zgłosili swój akces do BBWR.

Miejscowy „T ur“ poszedł za 
przykładem członków PPSC K W .

Pogrzeb ś.p. radcy Zaćwilicnowskiego i ppłk. Tatary
W ARSZAW A, 27. 10. (wł.) Dziś 

odbył się pogrzeb śp. radcy Zaćwili- 
choAvskiego.

Z kościoła św. A leksandra Avynie 
sli przyjaciele zmarłego trumnę ze 
zwłokami śp- Zaćwilichowskiego. W 
pierwszym szeregu za trum uą pokry 
tą wieńcami szła rodzina zmarłego, 
przedstawiciele rządu z byłymi prem 
jeram i Bartlem, Sławkiem. Śwital- 
skim, m inistram i Matuszewskim i  
Zaleskim.

Z kaplicy szpitala Ujazdowskie­
go wyprowadzono zwłoki śp. ppłk. 
T atary  na dworzec główny.

Na czele maszerował pierwszy 
pułk szwoleżerów. Pierw szy wie­
niec. niesiony przez delegacje ofice­
rów miał na wstędze napis: ppłk. 
Tatarze — marszałek Piłsudski.

Za trum ną umieszczoną na kara­
wanie, zaprzężonym w osiem koni, 
okrytych kirem, szła Avdowa po zmar 
łym i czteroletnia córeczka. Dalej 
generałowie: Konarzewski, K utrze­
ba i Kwaśniewski, oraz wyżsi ofice 
rowie armji.

Na dworcu głównym umieszczo­
no trum nę ze zwłokami śp. T atary  
w pociągu, zdążającym do Lwowra.
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S ą  łylko ludzie, którzy idą 
szczęściu na spotkanie, kupując
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!  Niema wybrańców losu...

11 LA T W IĘ Z IE N IA  ZA S Z P IE ­
GOSTWO.

GRUDZIĄDZ, 27 10. Odbyła się 
przed tutejszym  sądem okręgoAvvm 
rozprarva przeciwko Brunonowi Pu 
de, la t 35, oskarżonemu o upraw ia­
nie^ szpiegostwa na rzecz jednego z 
państw  ościennych. Po całodziennej 
rozprawie przy drzwiach zamknię­
tych o godz. 23.30 zapadł wyrok mo 
cą. którego Pude skazany został na 
11 la t ciężkiego więzienia’ 10 la t u tra  
ty  praAv obywatelskich oraz grzyw­
nę 50̂  tysięcy złotych i poniesienie 
kosztów sądowych. Przewód sądo­
wy całkowicie potAvierdził, że oskar 
żony Pude był agentem jednego z 
państw  ościennych, dla którego zbie 
rat i zdradził mu c  iemnice, dotyczą 
ee mł zbrojnych pimstwa.

SPRAW CY NAPADU NA AMBU 
LANS POCZTOWY 
staną przed sądem.

LWÓW, 27.10. (wł.) Śledztwo w 
sprawie napadu na ambulans pocz­
towy pod Bóbrką, jaki miał miejsce 
lałem br. jest na ukończeniu. Czte­
rem  członków ukraińskiej organiza 
cji wojskowej staną przed sądem 
przysięgłych we Lwowie, w stycz­
niu przyszłego roku-
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|  L»s i-si ki. Loterii Państwowej
|  w najszczęśliwszej kolekturze Zagł. Dąbr.

i  J ś z e f a  H ia w s k S e a o
gpr* S3

w Sosnowcu, ul. 3-go Mają 23
lub w jej oddziałach:

w BĘDZINIE, ul. M a łach ow sk ie  w  R O Ż D Z 1E N IU  - Szop ien ., ul.
, go  1 P iłsu d sk ieg o  45

w  D Ą B R O W IE  G Ó R N ., ul. 3-go
M aja 4 w  G R O D Ż C U , N arutow icza 9  

w  Z A W IE R C IU , ul. P a d erew ­
sk ie g o  7 w  C Z E L A D Z I, R yn ek  8.

Szanse wygrania w  obecnej IsSerji są o waeie ko- 
— rzysłnlejsze ars żeli w poprzednich —
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G łów na w ygranaM
23  P R E S J E !

i  Ogólna suma wygranych 3 2 .0 0 0 .0 0 0  Zł
1  C O  DRUGI L O S WYGRYWA!

Mimo znacznego podwyższenia wygranych ceny 
losów  niezmienione:

p ćwiartka zł. 10.-, połówka zł. 20.-, câ y los 40,-
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U NIEW AŻNIENIE LIST.
. ŁUKÓW, 27. 10. (wł.) Un iewaź- 

tlone zostały dwie listy okręgowe: 
Jen trolewu i stronnictwa narodowe­
go.

W ARSZAW A, 27.10. (wł.) W; 
Ciechanowie unieważnione zostały 
dwie listy okręgowe komunistyczne: 
„Samopomoc*1 i „Jedność** robotni­
czo - chłopska.

PRZEZ SPECJALNEGO KURJE  
RA.

W ARSZAW A, 27- 10. (wł.) Do­
noszą z kół oficjalnych, że deklara­
cje kandydackie list okręgowych by 
ły  dostarczane byłym posłom, znaj­
dującym się w więzieniu brzeskiem, 
bezpośrednio przez specjalnego kur 
jera  do Brześcia i stam tąd przywie 
zicne.

STRASZNE ŻNIWO ŚMIERCI. 
Dalsze wydobywanie ofiar katastro 

fy  ofiar katastrofy górniczej.
B ER LIN , 27,10. (wł.) Akcja ra 

tunkowa, celem wydobycia ofiar no 
Avej katastrofy górniczej w M ay- 
bach, została przerwana, wskutek 
napływu nowych gazów.

K ilku samtarjuszów zemdlało. 
Dotychczas wydobyto jeszcze 94 

osób zabtych, 5 zemdlonych i 21 
ciężko rannych.
KŁOPOTY RZĄDU SOWIECKIE

GO ZE ZBOŻEM. 
MOSKW  A, 27. 10. Do prasy mo 

skiewskiej donoszą z Belgji, że 16 o 
krętów sowieckich, wiozących zboże 
do Antwerp ji, wskutek zarządzeń, 
ogłoszonych przez rząd belgijski.mu 
siano skierować do Roterdamu, do 
kąd mają być skierowane 22 okręty 
z towarami sowieckiemi, przeznaczo 
nemi dla Belgji. Okręty te są już w 
drodze. Wedie tych samych wiado­
mości Sowiety zakontraktowały w 
Roterdamie elewator na 300.000 ton 
zboża.

NOWE POKŁADY WĘGLA 
W ROSJI.

MOSKW A, 27.10. W  okręgu Za 
głębia donieckiego odkryto nowe po 
kłady węgla kamiennego, obejmują 
ce podobno przestrzeń przeszło 300 
kim. kw.

SYTUACJA POLITYCZNA 
W BRAZYLJI .

RIO D E JA N E IR O , 27.10. Gen. 
Sante Cruz mianowany komendan­
tem stanów północnych, wydal pro 
klamację do ludności stanu Bahia, o 
świadczając, że nakazał podległym 
sobie wojskom zaprzestania kroków 
wojennych.
NIM NIK PU ŁA W SK IEG O  w STA 

NACJI ZJEDNOCZONYCH. 
UTICA, 27.10. Odbyła się tu 

uroczystość odsłonięcia pomnika Ka 
zimierza Pułaskiego, zbudowanego 
drogą składek publicznych. Akt od­
słonięcia pomnika poprzedziła wiel­
ka m anifestacja uliczna, w której 
wzięło udział kilka tysięcy osób. Z 
okazji tej uroczystości, major miasta 
p. Donneley wydał proklamację uo 
wszystkich obywateli miasta, wzy­
wając ich do licznego udziału w uro 
czystości ku czci zasłużonego dla 
Am eryki polaka i przyozdobienia do 
mów flagami amerykański emi.

Z A W A L I Ł  S I Ę  D U M  
w Grodżcu.

Wczoraj w Grodżcu, przy ulicy 
Narutowicza zawalił się dom parte 
rowy', nowo - wybudowany i jeszcze 
nie ukończon.y, należący do Grzego­
rza Godeckiego.

W ypadków z ludźmi nie było.



Gdy z powodu dziesięciolecia 
zwycięstwa polskiegro nad hoisze 
wikami, prasa zaczęta drukować 
•'**«xesne komunikaty sztabu ge­
neralnego z wiekopomnej kam- 
panji, prasa endecka, nie chcąc 
uczestniczyć w hotdzie powszech 
nym dla marszałka Piłsudskiego, 
podawała komunikaty jedynie z 
czasu odwrotu arm ji polskiej z 
pod Kijowa.

Sfałszowawszy następnie ko­
m unikat z bitwy pod W arszawą 
tak, by rolę ówczesnego wodza 
naczelnego całkowicie przemil­
czeć, ta  sama prasa endecka 
przerw ała druk komunikatów.
O ka'mpanji nadniemeńskiej, któ 
ra  właściwie zdecydowała o za­
kończeniu wojny polsko-bolsze­
wickiej, czytelnik prasy prawico 
wej już się nic nie dowiedział.
W  jego duszy pozostał obraz co­
fającej się w ciągu długich ty ­
godni arm ji polskiej i — rzeko­
my ,,eud“ wygranej bitwy w ar­
szawskiej.

Dla celów agitacji wyborczej 
prasa prawicowa nietylko prze- 
milcza’a olbrzymie zasługi wo­
dza, z największem uznaniem o- 
ceniane przez powagi strategicz­
ne w Europie, ale odarła z lau­
rów zwycięstwa i zasługi arm ję 
polską, aie pozwalając czytelni­
kom swoim zapoznać się z krw a­
wym znojem i świetnem zwycię­
stwem żołnierza polskiego. Dla 
m arnych wyników taktyki wybór 
czej prasa obozu „narodowego” 
usiłowała pozbawić naród polski 
największej dźwigni moralnej, 
jaką jest w iara we własne siły i 
duma z odniesionego zwycięstwa.

Uczynili to ci, którzy dekla­
m ują ustawicznie, że naród to nie- 
tylko zbiorowisko ludzi, mówią­
cych jednym językiem i zamiesz­
kujących jedno terytorjum , że 
więe wspólnych przeżyć i trady- 
cyj jest koniecznym składnikiem 
tw&rsywa narodu.

A czyż możemy marzyć o pięk 
niejyzem przeżyciu i wznioślej­
szej tradycji u progu odrodzone­
go bytu Ojczyzny, aniżeli zwy­
cięstwo polskie nad najazdem mo 
skiewskim w roku 1920-ym?

Tradycji tej gotowi są wy­
przeć się, przeżycie wzniosłe go­
towi byliby wykreślić z dziejów 
owi szczególnego rodzaju „naro­
dowcy” tylko dlatego, że wiążą 
się one z imieniem Józefa P iłsud­
skiego.

Gdy bilans handlowy Polski 
był biernym, co było następ­
stwem ożywienia wewnętrznego 
życia gospodarczego, . ze szpalt 
prasy endeckiej rozlegały się o- 
krzyki trwogi. Tłustemi czcionka 
mi drukowane wówczas cyfry u- 
jemnego bilansu, dając do zrozu­
mienia, że taki stan rzeczy musi 
doprowadzić w końcu do „ruiny 
w aluty polskiej”

Bilans handlowy od szeregu 
miesięcy mamy już czynny i wy­
kazujący coraz poważniejsze 
zwyżki na rzecz Polski. Ale od 
czasu, gdy uzyskaliśmy ten czyn­
ny bilans handlowy, prasa endec 
ka przestała wogóle drukować je­
go wykazy już nietylko tłustemi, 
ale —  najdrcbniejszemi nawet 
czcionkami.

Bo i p© co? „A nuż czytelnik 
pomyśli, że poprawa bilansu ban 
di owego jest zasługą rządu m ar­
szałka Piłsudskiego^... „Nie nale­
ży maluczkich wodzić na poku­
szenie”... —  Oto rozumowanie

wedle endeckiej metody.
Mający w swoim czasie miej­

sce spadek pożyczek polskich na 
giełdzie nowojorskiej wydawał 
się prasie endeckiej doskonałym 
„argumentem wyborczym”.
„Stwierdzono” w niej „ponad 
wszelką wątpliwość” , —  że spa­
dek ten wywołany został nietyl­
ko względami gospodarezemi, ale 
przedewszystkiem... „sytuacją po 
lityczną w Polsce” ... Nie wskaza­
no, coprawda, wyraźnie, co miało 
podziałać tak deprymująco na 
macberów giełdowych z Wall- 
street. Czy aresztowanie W itosa, 
czy wsadzenie do kozy K orfante­
go? Czy może kolejna konfiskata 
jakiegoś świstka endeckiego?

P rasa  opozycji prawicowej 
nie wdawała się w te szczegóły. 
W każdym razie naczelny organ 
endecki zanotował z triumfem, że 
„niewątpliwie kursu pożyczek

„sanacja” nie wykorzysta jako 
momentu agitacyjnego”.

Znaczy to, że wykorzysta go... 
opozycja. Nieszczęście jednak 
chciało, że zanim artykuł owego 
organu został przeczytany, na­
deszły wiadomości o podniesieniu 
się kursu pożyczek polskich na 
giełdzie nowojorskiej — i to bar­
dzo wydatnem od 7 do 8 proc.

Czyżby giełdziarze am erykan 
scy w ciągu tych paru dni dowie­
dzieli się już o wybitnej poprawie 
sytuacji politycznej w Polsce? 
Czyżby kablowano im o niepowo­
dzeniach wieców opozycyjnych, 
o rozpadaniu się P P S  - CKW, o 
secesjach z „Wyzwolenia,, i „P ia­
s ta”, o w yłam aniu się całych o- 
kręgów terytorjałnych chadecji 
z pod władzy zacietrzewionych 
opozycjonistów warszawskich?

W ątpim y bardzo.
Są to fakty, niewątpliwie do­

niosłe, świadczące o poprawie sy­
tuacji wewnętrzenj w Polsce, ale 
nie przypuszczamy, by mogły o- 
ne oddziałać na nastrój giełdy no­
wojorskiej. Poprostu, paroksyzm 
zniżkowy, wywołany przez spe­
kulację, mija.

F ak t zwTyżki papierów pol­
skich na giełdzie nowojorskiej 
przemilczy, oczywiście cała pra­
sa „obozu” narodowego, — jak 
przemilczała poprzednio, że po­
życzki polskie podczas krachu 
zniżkowrego ucierpiały stosunko­
wo mniej, aniżeli pożyczki: nie­
miecka, francuska i innych 
państw.

W szystkie środki są u endecji 
„dobre‘‘, gdy chodzi o agitację 
wyborczą.

Tylko zapytać należałoby: — 
czy są również... skuteczne?

Asper.

Prawdziwe podłoże rewoiucyj w Ameryce.
Nie je s t rzeczą przypadku , że w A- 

m eryce Południow ej raz  po raz  w ybu­
ch a ją  pow stan ia  i rew olucje. .Jest ja ­
k iś system  w tym  chaosie. Potężne 
przesunięcia gospodarcze doby powo­
jenne j doprow adziły do niesłychanego 
katak lizm u, jak im  jest obecny kryzys 
gospodarczy. Na tle k ryzysu  w ykw itły  
kon flik ty  polityczne, znajdu ją-

sobie doskonały teren
rozw oju k ra jach  konkw istado­
rów. Tam , gdzie am bicje osobiste „pre 
zydentów", „dyktatorów " i niezliczonej 
ilości „generałów " p rz e ra s ta ją  in teresy  
państw a i społeczeństwa, gdzie krew 
ki lud przy iada okazji chw yta za 
broń, — w ystarczy n a jm n ie jsza  isk ier 
ka, by wzniecić pożar, l a k  też dzieje 
sie w A m eryce Południow ej. „Ogień" 
przeskakuje  z k ra ju  do k ra ju , jeden 
rząd obala drug i, „rewolucje", na  
szczęście w większości w ypadków — 
bezkrw aw e, w ybuchają , jak  za dotknie 
ciem różdżki czarodziejskiej.

P rzy jrzy jm y  sią stanow i rzeczy w 
A m eryce Ł acińskiej. Zaledwie przed 
k ilku  la ty  repub lik i P an am a  i N ika­
ra g u a  były w idow nią wojny domowej. 
Tam  całkiem  niedw uznacznie walczy 
li zw olennicy niepodległości z adhe­
ren tam i Stanów  Zjednoczonych A m ery  
ki Północnej. S taw ką był k an a ł już  
is tn ie jący  (w P anam ie) i k an a ł p rzy ­
szłości (w N ikaragu i). P o tęga  m ili ta r ­
na  W aszyngtonu  p rzechyliła  w . 
szale zw ycięstw a na  sirouą  z . . „>.815ru. 
ków Stanów  Zjednoczonych. Melisy *,, 
od dłuższego szeregu la t uw ik łany  w 
w ojnę domową, opanow any przez czyn 
n ik i radykalne , za truw any  p ropagandą  
kom unistyczną, dotąd jeszcze nie zdo­
ła ł ustabilizow ać swych w ew nętrznych 
stosunków. P o  zabójstw ie prezyden ta  
O bregona i u stąp ien iu  Gallesa prezy­
dentem  został Rubio, nie m ogący sie 
jednak  uporać z ołenzyw ą zrew oltow a 
nyck m as z jednej strony , z eksp loata  
eyjnem i żądaniam i zaś k ap ita łu  półno 
cno - am erykańskiego  — z d rug iej.

W Ekw adorze zgłosił swą rezygna 
cje prezydent Ayora, lecz nie może zna 
leźć zastępcy w dzisiejszych tru d n y ch  
w arunkach  politycznych, n a s ta ł przeto 
s tan  „bezkrólewia". W enezuela n a to ­
m iast nie może pozbyć się znienaw idzo 
nego genera ła  Gomeza, n iepraw nie 
przedłużającego kadencje sw ej w ładzy. 
W republice te j lada chw ila w ybuch­
nąć może pow stanie. W Ito liw ji kom u­
niści pod wodzą R oberta  Min. Ojosy 
p lan u ją  „m arsz" na stolice La Paz. W 
Chile rząd jest w przededniu  upadku ; 
skutk i tego przew rotu  mogą być zna­
m ienne dla sąsiednich republik . W Pe 
f u  niedaw no dopiero rew olta zbro jna 
doprow adziła do przew rotu  polityczne­
go. W ypadki w A rgen tyn ie , zakończo­
ne aresztow aniem  i pozbaw ieniem  w ła 
day prezydenta lrig o y n a . są jeszcze w 
pam ięci u wse> stkich. Obecnie krew le 
je  sie w śród kaw ow ych p lan tacy j B ra ­
zylii.

N ajw iększa ta  rep u b lik a  południo­
wo - am ery k ań sk a  doznała potężnego

w strząsu. W iększość stanów  je s t już w 
rekach  powstańców. P rezyden t Łnis 
już został aresztow any przez rew olu­
cjonistów . I  tu  zwolenników Stanów  
Zjednoczonych A m eryki Północnej, w 
osobach p rezyden ta  W aszyng tona Lu­
isa  i zastępcy tegoż — d ra  P restesa , 
zw alcza p a r t ja  libera lna , b ron iąca poli 
tycznej i gospodarczej niepodległości 
B razy lji.

N ie lepiej rzecz sie ma w k ra jach , 
po lityczn ie  zależnych od Stanów  Zje­
dnoczonych. N a w yspie K ubie w re; p re  
zydeut M achado w prow adzi! sądy polo 
wee, zam ierzając  przy pomocy siły  
zbro jnej W aszyng tona proklam ow ać 
siebie dyk ta to rem . W yspy F ilip iń sk ie  
oddaw na już dom agają  sie od S tanów  
Zjednoczonych niepodległości. Żądania 
swe p o p ie ra ją  zbrojnem i w ystąp ien ia ­
m i. N a w yspach tych  od czasu zakoń­
czenia w ojny am erykańsko  - h iszpań­
skiej sy tu ac ja  n ie  b y ła  ta k  naprężona, 
ja k  obecnie.

Gdzie k ry je  sie ta jem n ica  nagłego 
w ybuehu krw aw ych rew olt i przew ro 
tów? 115 m ilionów  kolorow ych ludów 
A m eryki Ł acińsk iej m a ją  już  dość go­
spodarczej i politycznej „opieki" S ta ­
nów Zjednoczonych. Pom im o doskona­
łej k o n ju n k tu ry  finansow ej tuż po za­
kończeniu w ojny europejsk iej, k ra je  
A m eryki P o łudniow ej zmuszone by ły  
zaciągnąć większe pożyczki w S tanach. 
Jan k esi, jako  m onopoliści sakw y św ia 

dyktow ali swe uciążliw e w arun

ki. A wiec prócz sow itego procentu m u­
sia ły  sie k ra je  A m eryki Laeiń.A iej zgo 
dzić na  kontrole swych finausów i ay 
sternu podatkow ego przez urzędników a 
Północy, zmuszone też były poczynić 
szereg udogodnień im portow ych dla 
północno — am erykańsk ich  towarów. 
Gdy jednak  W aszyngton nic w zam ian 
n ie  dał, osta tn io  zaś przez zwyżkę ceł 
wwozowych zam kną! dostęp dla towa 
rów  południow ych krajów , hegemonjq 
zaś swą przekształcił na im perjaiizm  
bez żadnych osłonek; gdy m iast stwo­
rzyć „P anam eryke" zam ierzał poddać 
swej w ładzy cały ląd od jeziora H ud­
son do ziem i O gnistej, trak tu jąe  re p a  
b lik i południow e, jako  swe kolonjs, 
c iągnąc z nich zyski i osadzając tam  
„swoieb" prezydentów , przepełn ił sic 
k ielich  goryczy A m eryki Łacińskiej. 
Gniew ludu sk ierow ał sie przeciw obec­
nym  władcom, k rea tu rom  W aszyngto­
nu. Czy stany  Zjednoczone, k tóre zresa 
tą  jnż  te raz  w spom agają ,,p raw ow ite" 
w ładze w zrew oltow anych kra jach , na­
dal bedą spokojnem  okiem spoglądały  
n a  n iepom yślny dla nich  w ynik rewo- 
Ineyj, odpowiedź sta to  dadzą najb liż­
sze m iesiące.

Pew nera je s t jedno: w A m eryce Ła­
c ińskiej rozpoczął sie potężny, jakkol­
wiek spontan iczny  i m eskoordow any 
odruch w ielkich m as indowych prze 
ci w gospodarczej i po litycznej suprem a 
c ji S tanów  Zjednoczonych. EL

Walny ziazd dsiegatów  I gi morskiej i rzecznej
w Gdyni*

W  ub ieg łą  sobotą i niedzielą odbył 
sie w G dyni w alay  zjazd delegatów  li 
g i m orsk iej i rzecznej.

N a zjazd przybyło  160 delegatów  z 
całej Polski.

Z jazd zagaił gen. Górecki, prezes 
rad y  głów nej ligi m orsk ie j i rzecznej, 
k tó ry  podkreślił w swem przem ów ie­
n iu  zabiegi niem ieckie, w celu przy go 
tow ania g ru n tu  pod rew izją tra k ta tu  
w ersalski ego i zw rotu Pom orza. Po 
n iew ai na  zachodzie p ro p ag an d a  nie 
m iecka zaczyna eoraz częściej znajdo 
wać posłnch — m ówił prezes — za­
daniem  naszem bądzie n ie ty lko  budzić 
zam iłow anie da m orza w śród obyw a­
teli polskich, lecz pójść zagran icą i 
zabrać sią tam  do p rzerobien ia  opinji 
zachodu. Zaznaczając o lbrzym ią p ra ­
cą, ja k a  czeka naszą p ropagandą w 
k ra ju  i zagran icą, mówca w yraził sy ­
czenie połączenia sią ligi m orsk iej i 
rzecznej z kom itetem  floty narodow ej, 
d la  un ikniąeia  rozdróbienia sił pole­
skich. Przem ów ienie swe zakończył o- 
krzykiem  n a  cześć p rezyden ta  Rzeczy 
pospolitej i m arszałka  P iłsndskicgo, 
pow tórzonym  z zapałem  przez obee- 
nych.

N astąpcie  dokonano w yboru prezy­
dium .

N a przewodniczącego powołano 
przez ak lam aeją  gen.D reszera. Z kolei 
p rzystąp iono  do sk ładan ia  życzeń owo 
cnych obrad zjazdu, poczem odczytano 
nadesłane depesze, m. in od min. Zale 
skiego. Po refe racie  uchw alono jedno 
głośnie w ysłać do prezyden ta  Rzeczy 
pospolitej depeszą.

W  niedzielą, w d rug im  dniu obrad  
w alnego zjazdu lig i m orskiej, odczy­
tano  cztery re fe ra ty  n a  tem at koloni­
zacji.

W alny  zjasd delegatów  lig i m or 
sk iej i rzecznej w ydał do społeczeń­
stw a odezwą, w k tó re j wzywa społe­
czeństwo do wiąkszego zain teresow a­
n ia  sią flo tą  wojenną. Stw orzenie flo 
ty  w ojennej zadokum entuje wobec 
św iata, że Pom orze było, jest i bedzie 
polskie i że bronić go bądziemy do o 
s ta tn ic j k rop li krw i.

N MdeUkettnieiszem mydicm  
— dla dzieci i d orosiyeh  — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOP MANA.



W czoraj odbyła się w sądzę okrę 
gowym w Sosnowcu rozpraw a prze­
ciwko b. posłowi Janow i K w apiń- 
skieinu.

J u ż  od godziny 10 lano  kulua 
ry  sąau  w ypełniły się publicznością, 
wpuszczoną na salę za biletam i.

Spraw a jednak rozpoczęła się 
dopiero o godz. 1 ni. 45 popołudniu.

Skład sędziów następu jący : prze 
wodnic&ący, sędzia K lank, sędzio­
wie: Sadkowski i Jankiew icz, oskar 
zał pprok. Dąbrowski, p ro toku lan t 
M inkowski. Oskarżonego bronili ad­
wokaci: Berenson i Rudziński.

T rzy stoły pra.sowe obsadzone 
przez dziennikarzy w arszaw skich, 
śląskich i nnejscowych.

Przew odniczący, po stw ierdzeniu, 
że wszyscy świadkowie zjaw ili się 
do sądu — p rzystąp ił do spraw dza­
n ia  personaijów  oskarżonego i ak tu  
oskarżenia. i'». poseł P io tr  Ohaiupka 
yel K w apiński ma lat 45, urodzony 
jest w W arszawie, samouk, działacz 
społeczny, żoaaty  i dzietny, skazany 
swego cza.su przez b- sąd carski na 
śmierć, % zam ianą na 15 lat katorgi, 
oskarżony je s t z a rt. 129, część 
pierwsza, punk t pierwszy.

W dniu 1 g rudnia  1929 r. K w a- 
pm ski przybył na w,ec do Olkusza, 
gdzie w domu robotniczym  wygło­
sił ostre przem ówienie, skierow ane 
przeciw ko rządowi, pełne momen­
tów mogących wywołać niepokój.

J\w apinsk i wzywał zebranycli do 
s tra jk u  generalnego, do krw aw ej roz 
p raw y  i do zastąpienia ówczesnego 
rządu  innemi osobami, łącząc te na- 
y  oiyw ania z faktem  przybycia do 
gm achu sejm u g rupy  oficerów i plot 
kami o przygotow yw anym  rzekomo 
zam achu stanu.

Poniew aż nastró j na  wiecu był 
podniecony i pad ł okrzyk na  sali: 

Dokąd będziemy czekać?", — prze 
a) obecny aa  sali kom endant pow ia­
towy kom. Hein usunął zebranych 
siłą i wiec rozwiązał. Oskarżony po­
czątkowo protestow ał przeciw ko roz 
w iązaniu wiecu, yridząe wszakże, że 
zanosi się na aw an tu ry  polecił ze­
branym  opuścić sałę.

K w ap .ńsk i nie p rzyznaje  się do 
w iny. Oświadcza, że posądzanie go 
o chęc w yw ołania p rzew ro tu  jes t fan  
tastyczne, gdyż stronnictw o jego, 
należące do t. zw. opozycji, k tó ra  
m a przew agę w sejmie..!

P rzew odniczący: K tó ra  m iała. 
O skarżany: T ak  jest, k tó ra  m ia­

ła. Nie było moim i stronnictw a dą­
żeniem, aby tą  drogą dochodzić do 
władzy. Cała działalność P P S . 
CK W. św iadczy o tern, że stoi ona 
na gruncie m oralnego porządku rze­
czy. Dowodem tego lite ra tu ra , gdzie 
ja k  czerwona nić przew ija  się stale: 
obi ona konsty tucji. O skarżony przy  
pom iną konferencję u  prezyden ta  
R zpłitej.

Przew odniczący zw raca uwagę, 
że sąd niem a możności spraw dzenia 
tę ch rzeczy.

Oskarżony w yjaśn ia  dalej obszer 
m e przebieg wiecu w Olkuszu i p rzy  
zn&je, że daw ał zebranym  „ in struk ­
cje": na  ’wypadek, gdyby aw antur- 
nictw o wzięło w Polsce górę i zapa­
nowało nad  rozumem państw ow ym , 
to wówczas p a r t ja  wyw oła s tra jk  
generalny  i skłoni chłopów do m ar­
szu do m iast.

P rzew odniczący ponowmie zw raca 
uw agę oskarżonem u, aby nie używ ał 
określenia: „najście oficerów na
sejm ", gdyż jes tto  określenie nie­
właściwe, do sejm u bowiem przyby­
ła  g ru p a  oficerów". Oskarżony opo­
wiada następn ie  o końcowym mo­
mencie wiecu, kiedy wszczynał się 
nu sali tum ult i zam ieszanie z powo 
»/u padających  okrzyków : ..Niech
ryje m arsz. P iłsudsk i", „Niech ży­
je prezydent R zp łite j"  i „N iech ży je  
m arsz. D aszyński".

Przew odniczący: Co oskarżony 
rozum ie pod term inem  „dawałem  in 
strukc je  na wiecu"?

Oskarżony, po w yjaśn ien iu  tła  i 
sy tuacji politycznej, operując zresz 
tą  okłepanem i frazesam i opozycyj- 
uemi, stw ierdza, że „ instrukcje" da 
yr&ł w tym  celu, aby robotnicy p rzy ­

gotowani byli do obrony konstytu­
cji, w razie zamachu stanu ze stro­
ny g rupy  wojskowych. A kcja pole­
gać m iała na w yw ołaniu s tra jk u  ge 
neralnego.

Po tern w yjaśn ien iu , przew odni­
czący zarządził badanie świadków.

Pierw szy zeznawał kom endant po 
licji powiatowej, kom. Hem.

Świadek, w obszernem przemowie 
niu przypom ina przebieg wiecu i 
stw ierdza, że b- poseł K w apiński wy 
stąp ił naw et z takiem i demagogicz- 
nemi argum entam i, jak  ten, że Bel- 
weder kupił sobie 60 autom obili, że 
rząd trw oni publiczne pieniądze i 
rzuca tysiącam i na kosztowne podró 
że p ryw atne  zagranicę, wreszcie w 
konkluzji K w apiński rzucił hasło 
przew rotu i zm iany rządu, wyzna­
czając ten „ fak t"  na dzień 5 grud- 
m a 1929, albowiem w tym  dniu spo 
dziewano się rozw iązania sejmu. 
N astró j na wiecu był bardzo pounie 
eony,wywołany w przew ażnej części 
wywodami oskarżonego.

W  dniu 5 g rudn ia  ub. r. chłopi 
ze wsi ruszyć mieli do m iast, robot­
nicy rozpocząć s tra jk  generalny i 
doprowadzeniem  do w ojny douiow. 
i krw aw ych rozruchów, obalić rząd 
i utworzyć rząd w łoścjańsko - robot 
niczy.

Przew odniczący: J a k i element 
wśród słuchaczów przew ażał na  wde 
cu?

Św iauek, koni. H ein : W iększość 
była, mężczyzn, przew ażnie roliotni- 
cy. O skarżony zapew niał zebranych, 
że akcję przew rotu poprą robotnicy 
angielscy i francuscy. P rzy  końcu 
zebrania, gdy  padały  okrzyki an ty ­
państw ow e i wszczynały się aw an­
tu ry , przystąpiłem  do usuw ania ze­
branych z sali i rozwiązałem wiec. 
O skarżony protestow ał przeciwko 
rozw iązaniu wiecu, a część zebra­
nych staw ia ła  czynny opór policji.

Przew odniczący zadaje  św iadko­
wi szereg p y tań , tyczących się nie­
których zwrotów, jak ich  użył K w a 
piński na wiecu.

Adw. B erenson: W  zeznaniach u 
p ro k u ra to ra  św iadek n ie  użył ani 
razu  w yrazu: „rew olucja", a tu na 
sali sądowej słyszym y ten w yraz z 
ust św iadka często ..

P rzew odniczący: Żyw y św iadek 
m e jes t p ły tą  gram ofonow ą, k tó ra  
po nakręceniu  w ygryw a jedną  i tę 
sam ą melodję.

O dpow iadając przewodniczącemu, 
św iadek stw ierdza dalej, że Kw a- 
piński specjaln ie w przem ów ieniu 
swem grał na najw yższych instynk  
tach słuchaczów.

■ K om plet sędziowski i p ro k u ra to r 
zadaje świadkowi szereg pytań- O- 
skarżony przypom ina św iadkow i 
niektóre momenty, zadając p y tan ia  
zręczne i obmyślane.

W y jaśn ia  się p rzy  tern, że na  wie 
eu pad ły  okrzyki: „D alej na policję"

Z kolei przystąp iono  do badania 
św iadka Ju łja n a  P iaseckiego przo­
dow nika służby śledczej.

Św iadek potw ierdza w  całej roz­
ciągłości zeznania kom. H eina.

Obrona, a zwłaszcza adw. B eren 
son usiłu je  zeznania św iadka, co do 
świadków  odwodowych, p rzedsta ­
wić w tym  sensie, jakoby świadko 
wie wszyscy, poza policją, należeli 
do BBS., S trzelca, słowem do p rze­
ciwników CKW .

N astępnie zeznawał s ta rszy  przo 
downik p. p., M ieczysław L ip ińsk i,
1 ten św iadek potw ierdza, że dzień 
5 g rudn ia  1929 r. m iał być dniem  
stra jk u  generalnego i w razie rozwią 
zan i a sejm u, dniem przew rotu .

Świadek, Ja d w ig a  W ąsów na, la t 
19, była na wiecu i słyszała, że oskar 
żony naw oływ ał do w ojny domowej. 
Świadek tw ierdzi pozatein, że K w a­
piński mówił na wiecu, jakoby 8 
m i 1.1 • zł- dał rząd  frak c ji rew olucyj­
nej na broń.

Św iadek Jó zef Bonyś nie wnosi 
m c nowego do spraw y. J e s tto  p ro­
sty człowiek, dla którego kazuistyc-z 
ne py tan ia  obrony pozostają niezro­
zumiałe-

Św iadek, W aw rzyniec Zgajew ski, 
urzędnik  w ydziału powiatowego

stw ierdza, że oskarżony wzyw ał do 
odpędzenia od kory ta  m inistrów  i 
że czas skończyć z pasożytam i.

O skarżony w sta je  i zastrzega się 
przeciwko im putow aniu mu togo ro­
dzaju  zwrotów, k tórych nigdy uży­
wać nie ma zwyczaju.

Św iadek potw ierdza, że dzień 5 
g rudn ia  w yznaczony był przez o«kar 
żonego na  wybuch „w ojny domo­
wej". _

Św iadek, Józef W ilczyński, u-
rzędnik p ry w atn y  zeznaje, że Kwa- 
p.ński tw ierdził, iż rząd dał 8 miij. 
zł. dla BB., k tó ry  jest żandarm erją  
rządu. Na wiecu, kiedy oskarżony 
wyznaczył dzień 5 g rudn ia  na doko­
nanie przew rotu , św iadek wzniósł o- 
krzyk na cześć prezydenta  R zpłitej 
i m arsz. Pdsudskiego i w ten sposób 
zei wał wiec. Św iadek był daw niej 
członkiem CKW ., lecz wypędziły go 
ze stronn ictw a brudy. Był krótko w 
frakcji rew olucyjnej, w ystąp ił jed- 
1'akźe, gdyż m iał obiecaną pensję za 
sekretarkę, k tó re j mu nie płacono.

Zeznają następnie św iadkow ie
S tan isław  Kotowicz, kom endant
„S trzelca" w  Olkuszu i W ł. Niewia­
ra, sek re tarz  pow. związku inw ali­
dów. Św iadkowie potw ierdzają za­
rzucane oskarżonem u czyny, przy- 
czem w skazują, że przew rót p rzy ­
gotow any był na 5 grudnia.

Św iadek, W ładysław  S tera , zam y 
ka. listę świadków odwodowych. Był 
na wiecu, słyszał o wojnie domowej 
i zapy ta ł: „A kto chce te j w ojny do­
m owej"? W odpowiedzi tłum krzyk­
nął: „H ura, dawać go tu ta j" . Świa­
dek wówczas k rzyknął: „Przecz z
w ojną domową", „Niech ży je  m arsz. 
P iłsudsk i"  i opuścił wiec.

O skarżony składa oświadczenie, 
w spraw ie pom aw iania go o chęć -wy 
wołania w ojny domowej, że n igdy  
do aktów  gw ałtu  nie nam aw nł gdyż 
zdaje sobie spraw ę, iż P olska w 
swoich granicach geograficznych i 
wr sy tuacji gospodarczej, każdy 
w strząs odczułaby bardzo poważnie 
i niebezpiecznie.

N astępnie  sk łada zeznania św ia­
dek Zygm unt Lubodziecki, b. dyr. 
P . K . Ch. w' Olkuszu, obecnie bez­
robotny, ja k  tw erdzi. Świadek sły­
szał, że oskarżony mówił o budże­
cie, krytykowmł gospodarkę finanso 
w ą rządu, co się zaś tyczy naw oły­
wań do przew rotu, to św iadek tego 
z ust oskarżonego nie słyszał.

W ogóle św iadek nie przypom ina 
sobie wcale szczegółów, o k tórych  
mówi ak t oskarżenia. Przeciw ko 
świadkowi toczy się postępow anie 
śledcze o niedokładności w kasie cho 
rych  w czasie urzędow ania L- w  cha 
ra k terze dyrektora.

Św iadek, Jó zef M rożewski, p ra ­
cownik m ag istra tu , przew odniczył 
na wiecu. Żadnych podburzających 
} rzemówień nie słyszał. P am ięta  ty ł 
ko. że Kw . mówił o w yjeżdzie b. 
p rem jera  Św italskiego do B iarritz .

O skarżony w sta je  i opowiada, 
zresztą bez szczegółów, znaną aneg 
dotkę endecką o min. Zaleskim, p. 
m inistrow ej, p iesku i pobycie w M a 
drycie. Ma to zilustrow ać stosunki 
w  Polsce.

Zeznania św iadków  B anysia, Bo 
czewicy i A ngiera  nie wnoszą nic no 
wego do spraw y. Św iadkowie pow ta 
rza ją  w yw ody św iadka Lubodziec- 
lnego.

Po przerw ie, przew odniczący o- 
świadcza, że sąd d la całokształtu  
sp raw y  sprow adził a k ty  z poprzed­
niego procesu oskarżonego z W a r­
szawy. Z ak tów  w ynika, że oskarżo­
ny  za podburzanie i w yw oływ anie 
s tra jku  w grójeckiem  skazany został 
na 3 la ta  węzienia, k tó rą  to karę 
sad apelacy jny  zamienił mu na6 mie 
sięcy więzienia, a sąd najw yższy na 
mocy ustaw y  am nesty jnej, spran-ę 
um orzył.

Przew odniczący: O skarżony mo 
że na  py tan ia  nie odpowiadać. Czy 
oskarżony był w Orle, czy działał 
tam i w jakim  charakterze? Oskarżo 
ny zrywa się i oświadcza, że nie w i­
dzi zw iązku w tym  p y tan iu  ze spra-

S

Mą i mówi: w Orle byłem, d - d a ­
łem i z działalności tej jestem  uum- 
ny.

Oskarżony K w apiński, po namy 
śle, postanaw ia udzielić sądowi u y - 
jaśnień, co do działalności w Orle.

K w apiński stw ierdza, że praco­
wał razem z obecnym m inistrem  p ra  
cv, p. P rysto rem , że w pracy opar­
tej na uchwałach p a rtji  stykał się z 
: ‘jt 'zejein S trugiem , Arciszewskim  
i Hołowką. Podkom endnym  ostmrzn 
nego \v Orle był dzisiejszy wieemini 
f t e r  Beck, szefem roboty politycznej 
bvł znany w Zagłębiu, p. St. Ber- 
gier.

i \a  tern zam knięte zostało postę 
powanie dowodowe.

P R Z E M Ó W IE N IE  P R O K U R A ­
TORA.

Z abrał głos pprok. Dąbrowski, 
k tóry  w długiem, konstruktyw nem  i 
logicznem przem ówieniu zobrazował 
istotne podłoże działalności o- 
skarżonego, k t ó r y  jako
człowiek in teligentny, nie zawa­
hał się użyć wręcz fałszywych i nie 
praw dziw ych argum entów , aby
w zburzyć um ysły proste i zapalne. 
Przew ód sądow y aż nadto  dostarczył 
dowodów, że oskarżony w roku u- 
bieglym naw oływ ał i podburzał do 
Avystąpień.

Jesteśm y  św iadkam i bezprzykład 
nych ataków  na rząd. Dochodzi do 
tego, że chce się m asy pchnąć na u- 
li.eę, skłonić do w ystąpień, do walki 
krw aw ej i orężnej.

Rząd, jako  osto ja ładu i porząd­
ku, musi być szanowany.

P R Z E M Ó W IE N IE  ADW- R U ­
D Z IŃ SK IE G O .

morońca za ją ł się k lasyfikacją  
zeznań świadków. W edług opinji 
adw okata, zeznania są sprzeczne. 
Czyż mogą być w iarygodne zezna­
nia św iadka S tery , k tó ry  tw ier­
dził, że oskarżony w obecności poli­
cji naw oływ ał do w ojny domowej? 
Jeden  jedyn ie  K otow icz m iał um iar 
w  zeznaniach.

Obow iązująca konsty tucja  zezwa 
la  na k ry ty k ę  rządu. K ry ty k a  więc 
je s t dopuszczalna i je s t ona nieodłą­
czną form ą żvcia politycznego. N a­
stępnie obrońca charak te ryzu je  o- 
skarżonego i nazyw a go p a trjo tą  
i pnństwoweem.

W  czasie tego przem ówienia o- 
skarżonem u sp ływ ają  łzy  po tw a­
rzy, k tó re  s ta ra  się pow strzym ać.

PR ZEM O W IEN ?E ADW . B E R E N ­
SO N A .

Z kolei przem aw iał adw. B eren­
son, k tó ry  w  swem treśeiw em  prze­
m ówieniu stw ierdził, że K w apiński 
przez całe swoje życie nie skalał 
ust kłam stw em  i dlatego należy wie 
rzyć jego zeznaniom, a nie zezna­
niom świadków, k tó rzy  w tedy, gdy 
K w apińsk i brzęczał kajdanam i, to 
n iek tó rzy  z nich jeszcze się nie uro­
dzili. Jeśli je s t  mowa o zamachu i o 
jak im ś przew rocie, to nie można 
dać w iary , by taki w y traw n y  bojo­
wiec, ja k  K w apińsk i, mógł to uczy­
nić w- obecności no lic t’

O S T A T N IE  SŁO W O  OSK A R: ii- 
NEGO.

O skarżony, silnie wzruszony, w
ostatniem  słowie w r a c a  się do sądu 
z zapytaniem , czy sąd zechce uwie­
rzyć człowiekowi,który przez całe ży 
cię swoje szedł drogą praw dy. 
Nie naw oływ ał do przew rotu, lecz 
tylko do reform y konstytucji w ra ­
mach istn iejących  prawOstaitnecznie 
prosi sad o uniew innienie go. choć 
to jes t kw est ją  sum ienia sędziow­
skiego. O skaizony zaznacza, że nie 
boi się więzienia, bo zbyt długo w 
niem  siedział i jedno m usi stw ier­
dzić. że woli siedzieć w więzieniu 
mysiowickiem, niż patrzeć na  to, co 
się obecnie w Polsce dzieje.

W Y R O K .
O godzinie 2 w nocy sąd w ydał 

wyrok- mocą którego b. pose? P io tr 
C hałupka vel K w apiński został ska­
zany na 1 rek  tw ierdzy  i zapłacenie 
40 zł. kasztów  sądowych
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Ze sportu.
T R Z E C I JE S IE N N Y  B IE G  TO W .

S P O R  i’. „S T R Z A Ł A ", 
w Sosnow cu.

O n eg d a j odby ł sic  tiz cc i je s ie n n y  
b ie g  5 kim . o p u h a r  p rzechodn i, na 
tra s ie , ul. O ś+rogórska, koio fa b ry k i 
R ad o ch a , do u1.. D ębow ej, M iro s ław sk ie  
go, 1 Al a j a. S ta r t  i m e ta  ul. O stro g ó r- 
ska . .

Do zaw odów  zg ło siło  się  29 zaw odn i 
ków , k tó rzy  rep rez en to w a li to w a rz y ­
s tw a  sp o rto w e Z a g łę b ia  D ąb r.. i  Ś lą ­
ska. W a ru n k i b iegu  b y ły  n a d e r  wieko 
rz y s tn e , gdyż t r a s a  p ra w ie  n a  c a łe j 
p rz e s trz e n i zb y tn io  rozm ok ła . W  desko  
n a ły in  czasie  i w fo rm ie  p ie rw szy  p rz e r  
w ał ta śm ę  p. B ro n is ław  K u le j z d ru ż y  
n y  hare , p rz y  g im n . m a t. p rz y r . w 
K ró l. H ucie  w czasie  15 m in. 39.2. _Dru 
g i z kolei p rzy b y ł p. S tan . K a ła m a ja  w 
czasie 15 m in . 42.2 z tow. sp o rt. „ S trz a ­
ła" . N a s tę p n ie  F ry d ry c h  B y to m sk i, 
czas 16.2.3 z k lu b u  sp. ..P ogoń" K a to w i 
ce. 4) M ik o ła j P aż n ie w sk i z kl. sp. 
„ S trz a ła "  w czasie 16.38.6 i 5) F e lik s  L i 
tew ka , w ezasie 16.50.8.

T o w arzy stw o  sk ła d a  tą  d ro g ą  podzię 
k o w an ie  d r. B ra n ic k ie m u  za b e z in te re  
sow ne zb a d an ie  zaw odn ików , o raz  za­
rzą d o w i P . C. K . w  S osnow cu  za  udzie 
le n ie  k a r e tk i  pogo tow ia .

Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .

W a rsz a w a . 27. 10.
W a rsz a w a  D oi. 8.93 i  pó l 
N ow y J o rk  S.912 
L o n d y n  43.33 i  pół 
P a r y ż  35.00 
W ied e ń  125.76 
P r a g a  26.45 
S z w a jc a r ja  173.13
H o la n d ja  35927 ,
B e rlin  212.53
D oi. W a r. pr. ob rt. 8.93 i  pó ł ' ,
5-cio proc. Poż. K o n w er. zł. 48.00 
4-ro proc. Poż. In w e st. zl. 101.00 —» 

100.75 — 101.00 
4 i pół Z iem sk ie  K re d y t,  zł. 51.25 >.i,

101.50
T e n d e n e ja  słabsza .

A K C JE .
W a rsz a w a , 27. 10.

B a n k  P o lsk i 155.50 — 156.00 
C u k ie r  35.00 
L ilp o p  22.50 
O stro w ieck ie  46.00

T en d e n c ja  n ie je d n o lita .

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .
P o zn ań , 27. 10.

N o to w a n ia  P o z n a ń s k ie j g ie łd y  zbo­
żow ej w d n iu  d z is ie jszy m  są  bez zm ia-

^ U sp o so b ien ie  spoko jne .

Wyrafinowany mord w- Warszawie.
Karciarze zamordowali właściciela składu węgla.

iW t\iSm
M
m

W A R SZA W A , 27.10. (wł.) Do­
noszą n iim  z W arszaw y o w yrafino 
waitem m orderstw ie, dokonanem na 
osobie K azim ierza  Białego, współ­
właściciela składu węgla przy  ulicy  
P oznańskie j Nr. 12.

O godzinie 5.30 zauważył Sym cha 
© rynbaum , kupiec, św iatło w kan 
torku  składu węgla, a  fu rtk a  w par 
kanie, okalającym  skład jest od ze­
w nątrz  podparta  eeglą. G rynbaum  
odsunął cegłę i wszedł do środka. W  
kantorku  u jrza ł Białego, niedające- 
go żadnych oznaków życia. Na 
lewej skroni w idniała  rana od kuli 
rew olw erow ej. W  odległości półtora

G ru ź lic a  p łu c  je s t n ie u le c z a ln ą  i  co­
roczn ie , n ie ro b iąe  różn icy  d la  płci, w ie 
ku  i s ta n u , kosi m iijm iy  ludzi. — P rz y  
zw alczan iu  chorób  p łu cn y ch , b ro n ch itu , 
upo rczyw ego , m ęczącego k asz lu  i  t. p. 
s to s u ją  pp. L ek a rze :

„B A LS A M  TH 1U C O LA N  - A G E" 
k tó ry  u ła tw ia ją c  w y d z ie lan ie  się  piw o 
c in y  w zm acn ia  o rg an izm  i sam opoezu  
cie eL orego o raz  pow ięK sza w agę c ia ła ,  
i u suw a kaszel.

Z a  d a r m o
u d z ie la m  k ażd e j p a n i do­

b ry c h  p o ra d  p rzec iw

upławom
K a ż d a  p a n i się  zad ziw i i 

będzie m i w dzięczną.
A n n a  G sb an e r, S te tt in ,

H . 8. F r ie d r ic h  - E b c rs tr .  105 
(N iem cy). D o łączyć n a  por- 

to r ja .

WŁOSOW
—  łysienie usuwa — 

.Essncfa CHiNOWO - GK LELOWA" 
i „Mydło CHINOWO -SHVHEl0tf£“ 

z K ogutk iem .
S p rzed a ją  a p te k i, s k ła d y  a p te c z n e

W y d # w e a :  H e le n a  M o n sio rsk a

m etra od zwłok leżał rewolwer.
Grynbaurn zaalarm ował policję. 

Na miejsce przybyli przedstaw iciele 
urzędu śledczego i rozpoczęli docho 
dzenie. P ierw otne przy puszeczenie, 
jakoby Biały popełnił samobójstwo 
upadło.na skutek stw ierdzenia braku 
pieniędzy, zam kasowanych przez 
Białego. Na podłodze w kantorze był 
rozsypany bilon. Rozbita była rów­
nież puszka, w  której znajdow ały się 
drobne pieniądze.

W związku z tem aresztow ano 
dwuck karciarzy, którzy gryw ali w 
karty  niejednokrotnie w kantorze 
Białego.

Okropne samoMfstwo dwojga dzieci
Sam e sobie sporządziły pistolet

W  m ieście Terioki w  F in lan d ji 
zdarzył się w strząsa jący  w ypadek 
podwójnego sam obójstw a w jednym  
z m iejscowych zakładów wyckow aw 
czyck dla chłopców.

D w aj malcy, jeden  liczący la t  9, 
a  d rugi 14, postanoivili odebrać so­
bie życie. B roni nie mieli. Ze zdoby­
te j więc gdzieś ru ry  żelaznej, z ka­
w ałka  drzew a i d ru tu , sfabrykow ali 
sobie sami p isto let, naładow ak go 
prochem , solą i główkam i od zapa­
łek i postanow ili p rzystąp ić  do wy 
konania  swego okropnego zam iaru.

W  tej chwiil w pokoju znajdo­
w ał się trzeci chłopiec, m łodszy je ­

szcze od nich, k tórem u kazali w yjść. 
A le malec ciekaw y był zobaczyć co 
starsi robią, uparł się i pozostał, 
był więc jedynym  świadkiem , któ­
ry  mógł potem  opowiedzieć co się 
stało.

P ierw szy  wziął p isto let do ręk i 
9-letni chłopak, przyłożył go do skro 
ni, strzelił i padł martAvy na ziemię. 
S tarszy  chłopak podniósł broń nabił 
ją  ponownie i tak  samo odebrał so­
bie życie.

W ładze fińsk ie  zachodzą w gło­
wę, co mogło być przyczyną tak  
strasznego czynu dw ojga dzieci T

CZOPKI HEMOROIDALNE
„Y arico l"  ( i  k o g u tk iem )

U su w a ją  ból, pieczenie, sw ędzenie, 
k rw a w ien ie , z m n ie jsz a ją  guzy (ży lak i). 

S p rz e d a ją  ap tek i.

Kino-Teatr

„ M i r a ż ”
dąbrowa Górnicza, 

3-go Maja 14
te le fo n  3 -0 1 .

O d  p o n ie d z ia łk u  27 d o  śr o d y  29 p a ź d z ie r n ik a  w łą c z n ie  
Ś w ia to w e j  s ła w y  p o te n ta n c i ek ram u  h L Z .A  1 A M A R A ,  
M IK O Ł A J R Y M S K I w  se n ty m e n ta ln y m  d ra m a c ie  o w ia ­

n y m  d u c h e m  ro m a n ty zm u  p. t.:

„Dlatego że cię kochani”
Wkrótce: „Bezbożne dziewczę44

C ec il B D e. M ille 'a

Kins-Teatr
Dźwiękowy

„Nowości41
BĘDZIN,

W  n ie d z ie lę  d n ia  26 i d n i n a stę p n y ch  p ie r w s z y  film  
d ź w  ę k o w y  z e  s ły n n y m  E m ilem  ja n n in g s e m  p. t.

„W Sidłach  Kłamstwa*
d ram at z  p r a w d z iw e g o  ż y c ia  w z ię ty  w  10 c)u  c z ę ś c ia c h  
W  p o z o s ta ły c h  ro la ch  g łó w n y c h  E S T T E R  R U L S  1 O N  i G A R Y  C O O P E R . C u d o w n a  gra F M 1L A  J A N N 1 N G S A .

P rz ep ięk n a  n atu ra  z im o w a .
N a d o ro g ra m  IU0 proc. d o d a tk i d ź w  ę k o w e  (F le is c b e r a )
A N O N S : W k r ó t .e  u k a ż e  s ię  a r c y d z ie ło  k in em a to g ra fji 
p.t. „ A T L A N T Y K "  — —  —  S z c z e g ó ły  w  a fisza c h .

KINO

„losn iss4
Pogoń.

Od w torku 28 do czwartku SO października. Najw-panialszy film 
asa reżyserów E. A. Dnponta

„ Ś W I A T  M O G Y “
Psr. scenarjusza Arnolda Bernette’a .P iceadilli”

W rolach głównych: Anna May Wong gw azda światowej sławy, 
Gilda Gray królowa Cbimmy, Black — Bottom i Charlestona, oraz 

Jam es n Tlioma-, inat teatrów 1 ndyńshich.
Na s ’enie ostatn ie 3 dni — W ielka rewja hum oru pieśni i tańca
p t.: „Żegnamy Sosnow iec" Kier. Art. a .  irski
Anons: Od pigtku, dnia 31 p dzler Ua „Królowa bez korony’ .

U rz ąd  S k a rb o w y  P o d a tk ó w  
w  Sosnow cu.

O b w ie s z c z e n ie  o licyiacfi w II te rm in ie ,
U rz ą d  S k a rb o w y  P o d a tk ó w  i O p ła t  S k a rb o w y c h  w  S osnow cu  n a  z a sa ­

dzie § 33 I n s tr u k c j i  o przvm usoAvem  śc ią g a n iu  p ań s tw o w y ch  podatków  i o- 
p ła t  z dn. 17/V  1926 r . (Dz. U. M in. S k a rb u  N r. 15) p o d a je  do w iadom ości 
ogó lne j, iż w  d n iu  30 p a ź d z ie rn ik a  1930 r. o godz. 11 te j ra n o  w lo k a lu  F a b r y ­
ki, d a w n ie j A. D eiehsel, p rz y  ul. L ip o w ej w S osnow cu odbędzie się  sp rzedaż  
z l ic y ta c ji  n iże j w y m ien io n y ch  ru ch o m o śc i, n ależących  do F a b ry k i  L in  S. A., 
d aw n ie j A. D eiehsel, ce lem  p o k ry c ia  za leg łości podatków , a  m ianow ic ie :

30.000 k ilo  d ru tu  sta lo w eg o  1 m /m  śred n ic y  w arto śc i szacu n k o w e j 30000 zł 
Z a ję ty  p rze d m io t re f le k ta n c i m o g ą  o g ląd ać  w d n iu  lic y ta c ji od godz. 10 

r a n o  do godz. 11-tej ra n o  w lo k a lu  F a b r y k i  L in  i D ru tu , d aw n ie j A. D eiehsel.
D n ia  22 p a ź d z ie rn ik a  1930 r. N aczeln ik  Urzędu S k arb o w eg o

(^) Dr. A. KRY W Y J.

C  Si
w e  f i r m i

Ceny części zam ennych

I E V R O L E T
zostały  znacznie obniżona

©EMERALE-PMEUKA TO W .C S, u l. Jana t, te le fo n  90.

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA

N a u k a  ł w y ch o w an ie  P§£p§|j

C H C E S Z  o trzy m ać  posadę? M usisz u- 
kończyć k u rs y  fachow e, k o resp o n d en ­
c y jn e  im . p ro fe so ra  S eku low ieza , W a r­
szaw a, Ż óraw in  42. K u rs y  w y u c z a ją  li­
s to w n ie : b u c h a lte r i i ,  rac h u n k o w o śc i 
k u p ie c k ie j, k o re sp o n d e n c ji h an d lo w e j, 
s te n o g ra f j i .  n a u k i h an d lu , p ra w a , k a ­
l ig r a f i i ,  p isa n ia  n a  m aszy n ach . tow a- 
ro zn a w stw a , an g ie lsk ieg o , f ra n c u sk ie ­
go, n iem ieck iego , p isow ni, g ra m a ty k i 
p o lsk ie j o raz  ek o n o m ji. P o  uko jiczem u 
św iad ec tw a. Ż ąd a jc ie  p rospek tów .

K u p n o  i  sprzedaż.

B U D K A  do sp rz e d a n ia  z pow odu zm ia- 
n y  in te re su . Sosnow iec, R acław icka^ 2. 
Z pow odu w y ja z d u  dom do sp rz e d a n ia  
w  Z ąbkow icach , w  d o b ry m  p u n k c ie . 
C ena 17.000 zł. W iadom ość  J u l j a n  
M ik ie ty n , Z ąbkow ice, dom  M ądrego .
D O sp rz e d a n ia  5 ro w eró w  w d o b ry m  
s ta n ie , bard zo  ta n io . J u l j a n  M ik ie ty n , 
Z ąbkow ice, dom  M ą d re g o . ______
DO sp rz e d a n ia  148 p rę tó w  p la c u  pod b u  
dowę, 40 z ło ty ch  za p rę t. D ąb ro w a  G ór 
p icza , N a ru to w ic z a  23, S taszew sk i Jó-

P O S A D Y  i P R A C E .

P r z e d
z a p isa n ie m  się  n a  ja k ik o lw ie k  k u rs  
szo fe rsk i za jd ź  do W a rsz a w sk ie j S zko ły  
IN Ż Y N IE R A  F R O M A , Sosnow .ee, W a r  
sza w sk a 22. -
U W A G A T K A N D Y D A C I N A ~S Z O F E - 
R Ó W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc bvc zriol 
r .ym  szoferem  trz e b a  się  w y s z k o l i ć ,  
ta m  gdzie  są  w a rsz ta ty , k tó re  przed  za­
p isa n ie m  s ię  m ożna  obejrzeć . J a z d a  na 
sam o ch o d ach  k ilk u  ty p ó w  z różm -pu 
p rz e k ła d n ia m i. P o  ukończen iu  m ln e j 
n a u k i, m oże s łu ch acz  m ieć  p o jęc ie  o 
sz o fe rs tw ie  i  być zdo lnym . W iedzę t ą  
zdobędzie n a  k u rsa c h  S t. K onopk i. So­
snow iec S w obodna 7. Z ap isy  n a  nowy 
k u r s  codz 'cnm e.
P O T R Z E B N Y ~ c 3 ó w iek  do k o n ia . Z g ła  
azać s ię : C zeladź. U  il o w ick  a  71, W . J a ­
n o ta .  _   _________ .. —-
P O T R Z E B N A  słu żącą  do w szystk iego  
z g o to w an iem . Z g łaszać  się : W . •Jan o ­
ta . Czeladź, u l. M ilo w c k a  n r .  71.
P O W A Ż N A ~Ś półka A k c y jn a  p o szu k u je  
A G E N T Ó W  - A G E N T K I do sp rzed aży  
r a ta ln e j  a r ty k u łó w  p o trz e  n y ch  w każ 
dem  g o sp o d a rs tw ie . Z g ło szen ia  osobi­
ste  w f irm ie  W it t ig  i  S te in itz , K a to ­
w ice, R y n e k  1, I I  p. ______ _
P O T R Z E B N Y  zd o ln y  cze lad n ik  szew eki 
Sosnow iec, P iłsu d sk ie g o  33, D ziubka .
R U T  Y N  O W  A N  A ~urzędńi czka z k ilk u le t 
n ią  p r a k ty k ą  b iu row ą, p isze n a  m a szy : 
n ie , p rz y jm ie  posadę Może b y ć  w  godzi 
n ac h  popo łudn iow ych- Z g ło szen ia  Ex- 
p re s  d la  „W y k w alifik o w a n e j" :
ÓN D U L A T  O R K Ę  m a n ic a rż y s tk ę j w
je d n e j osobie p o szu k u je  i  e rsz ten fe ld , 
B ędzin , M a łach o w sk ieg o  14.

P O S Z U K U JE  p o k o ju  um eb low anego  z 
o ddzie lnem  w ejściem . Z g łoszen ia  do ad  
m in is tr a c j i  pod „U m eb lo w a n y " ._____ __ 
M A M  m ie sz k an ie  do w y n a ję c ia  poje- 
dyńcze i podw ójne. Czeladź, R y n e k  17.

~ Z gu b io n e  d o k u m en ty . p |l||
M A R C Z A K  W ła d y s ła w  z g u b ił k a r tę  
w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  k o m is ję  Za­
w ierc ie . ____ _____ _________________
T E O F IL O W I W ró b lo w i za g in ą ł w yciąg  
z k s ią g  lu d n o śc i, w y d an y  przez g m in ę
T rzczyce, pow. m iech o w sk i. _
J  AN L am ce z g u b ił k siążeczkę k a s y  cho 
ry c h  w y d a n ą  w  Sosnow cu.

Z G U B IŁ  2 w eksle n a  200 zł. i na 100 
zl w y sta w io n e  p rzez  I. L o n d n era , k tó r t  
u n iew ażn ia .
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